
Hf. 43.—D. 24 Października 1908 f. —Dział dla Dzieci.

WIECZORY RODZINNE

IMIENINY SZARUSIA.
Ścieżyną het! przez pole biegł 

narzekała. Napotkała wiewiórkę po 
niebodze, że tak myszko na 
głos lamentujesz, oczka sobie 
łzami psujesz?“ — „Jakże nie 
mam płakać, lamentować, kie­
dym oto siostrzyczkę stra­
ciła! taka była szareńka i mi­
ła, miała ząbki drobniutkie 
i ostre, we dwie razem mia­
łyśmy się chować, wczoraj 
jeszcze ze mną swawoliła, 
ale dzisiaj gdzieś znikła od 
i* a n a. Wszędobylsia, sio­
strzyczka kochana! Pewno 
sowa porwała mi siostrę!..“

A wiewiórka do myszki 
przystała i z nią razem już 
biegała przez pole i płakała 
także, narzekała, lamentując 
na swą niedolę. Spotkał je 
tak króliczek, zgubił w śnie­
gu trzewiczek, chcąc je obie 
dogonić: — „Skąd wam, o co 

a raz myszka mała i płakałaT 
drodze, a ta pyta: „Cóż ci tor

Szaruś, widząc, że suną doń goście, 
Wyszedł czekać ich grzecznie na moście.
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łzy ronić?-* — „Oj biada! biada! biada! — wiewiórka odpowiada, 
jak mi nie lamentować: z siostrą się miałem chować, taka była 
rudeńka i miła, Wszystkogryzia, siostrzyczka kochana, była 
w kitkę bogatą ubrana, o orzeszki ząbki wciąż ścierała, wczoraj jesz­
cze ze mną swawoliła, ale dzisiaj gdzieś znikła od rana... Pewno 
kania siostrę mi porwała!“

A króliczek stanął z niemi trzeci i tak płacze, lamentuje 
srodze, że mu łza za łzą na wąsy leci, aż spotkali jeżaczka po 
drodze. Zaś jegomość pan jeż, to był kolczasty zwierz; miał on 
ryjek malutki, serce nieczułe na smutki, gdy zobaczył królika 
jak płakał serdecznie, zaraz się doń przymyka: „Czego?“ — pyta 
się grzecznie — Oj, biada! biada! biada — królik odpowiada — 
jak mi nie lamentować: z bratem się miałem chować - - a braci­
szek mój, Białopuszek, miał parę długich uszek, oczka miał jak 
rubiny, pyszczkiem rozciętym na dwoje ruszał i stroił miny... oj 
smutneż życie moje, bez niego smutne życie: gdzieś przepadł od 
godziny, pewno lis porwał go skrycie“.

— E! e! płakać niema czego! A więc co nowego! Pod 
miedzą, tam przy łące, gdzie mieszkają zające, już od godziny 
dziś sprawia imieniny Szaruś, nasz sąsiad miły! Miast płakać, la­
mentować, pójdźmy mu powinszować — śpieszmy się co siły”.

Jak jeż radził, zrobili: wszyscy się zawrócili, gdzie pod 
miedzą, przy siwej tarninie, mieszkał sobie zajączek w kotlinie, 
a ten widząc, że suną tu goście, wyszedł czekać ich grzecznie 
na moście, wyszedł witać przed bramą, pod krzaczkiem, biały 
krawat wdziawszy z szarym fraczkiem.

Pierwsza myszka dobiegła do niego i zaczęła wunszować 
w te słowa: „Życzę, życzę wszystkiego dobrego. Niech pm Za­
jąc zdrowo się nam chowa! i niech nigdy nie schwyci go sowa, 
jako moją siostrzyczkę niebogę, Wszędobylsię, po której z rozpa­
czy we łzach się utulić nie mogę!“

A zajączek tak zastrzygł uszyma, że aż myszka nie wie, co 
to znaczy: — „Więc już biednej Wszędobylsi niema! żal mi, że 
nie jest inaczej.“

A po myszce zaraz przystępuje wiewióreczka i tak mu win­
szuje: „Sto lat życia, pomyślności życzę szczerze jegomości: nie­
chaj mu się wszystko wiedzie, niech nie będzie nigdy w biedzie 
i niech nigdy się nie spotka oko w oko z kanią srogą, co to lata 
tak wysoko, dziś mi wzięła siostrę drogą „ Wszystkogryzię”, me 
kochanie, pewno zjadła na śniadanie.

A zajączek aż tupnął nóżkami i pokręcił noskiem na te 
słowa — ale jakoś nie zalał się łzami, a i mina nie grobowa: 
„Więc przepadła Wszystkogryzia luba? szczerze, szczerze boli 
mnie jej zguba...“
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Teraz królik się zbliżył, przed szarym jegomością skłonił 
głowę z godnością, nie bardzo się uniżył, bo myślał: „Jeszcze 
czego! wszak on moim kolegą, choć dziś w białym krawacie — 
i zagadnął go: Bracie! ja słów mych nie liczę, prosto z serca ci 
życzę, byś był wesół, zdrów, tłusty, miał po uszy kapusty, i by 
wszystkie szaraki mijał srogi los taki, który dzisiaj biednego 
spotkał brata mojego. Wszak znałeś Białopuszka? nie kładł on 
się do łóżka, nie znał co to choroba — a dziś nieszczęsna dobą! 
nie ma już na świecie, lis go zdusił w sekrecie.

A zajączek uśmiechnął się dziwnie, wzajem głową skłoni­
wszy, rzekł sztywnie: Przykro słyszeć, że w me imieniny, takie 
smutne niesiecie nowiny. Cóż poradzić wam mogę? zapóźno na 
przestrogę, trudno oddać wet za wet, a pogrzebu nawet już spra­
wić nie możecie, gdy ich zjedli w sekrecie! Ha, więc chyba za- 
pijmy tę sprawę. Oto grono już gości łaskawe, w mej kotlince 
zasiadło do stołu; jedzmy z niemy i pijmy pospołu. „I tak je­
szcze zajączek powiada:“ „Czem chata bogata tem rada“.

A na te słowa jeż, co był łakomy zwierz, zapomniawszy, 
że on nie winszował, zaraz naprzód się sam wysforował i na czele 
nielicznej gromadki, do zajęczej skromnej zdąża chatki.

Ale nagle, o dziw! chyba cud to prawdziwy, w małej chatce 
pospołem siedzą sobie za stołem: Wszędobylsia, Wszystkogryzia 
kochana, co być miała przez kanię porwana i króliczek, śaieżny 
Białopuszek, który nawet nie postradał uszek — wszyscy razem 
przy stole zasiedli, obiad smaczny u zająca jedli!

I cóż się okazało? że dziś, gdy dniało, zerwali się wszystko 
troje, nie czekali na nikogo, lecz przywdziawszy piękne stroje, 
mokrą jeszcze z rosy drogą, do zajączka poszli razem, z szczerych 
życzeń swych wyrazem.

Wiele krzyku, śmiechu było, gdy się wszystko wyjaśniło — 
a zajączek aż z radości ściskał w kolej wszystkich gości. Wnet 
do stołu ich zaprosił i półmiski sam obnosił. A były tam przy­
smaki, każdy nie byle jaki! Wszyscy goście chrupali, aż nóżka­
mi tupali. A jeż, gdy się najadł do syta, zwinął się w kłębek— 
i kwita!

Tak wśród przyjaciół drużyny, odbyły się imieniny.
Zajączek.



340

Bronisława Włodkówna.

Dzieciństwo Julci.
(C. d.)

., Wiesz, W alcia, pewnie nam się trzeba będzie stąd wy­
nosić. n J

Ogrodniczka aż sponso wiała.
Co ty mówisz, Franus, czyżby ci pan miejsce wymówił? 

T Jeszcze ale będzie musiał wymówić, bo podobno 
pechowo sprzedaj e, że to pani nie może się za Broncią od tęsknić 
1 ciągle ze zmartwienia choruje.

Franciszkowa zwiesiła nizko głowę, chwilę panowała cisza, 
przerwał ją ogrodnik:
, . ~ 9° i'am’ Walcia, nie trap się, nie zginiemy, roboty na 
swiecie nie brak, a mnie tu w okolicy znają, żem uczciwy i nie 
pijak, to łatwo inną służbę znajdę.

Ogrodniczka powiodła oczyma po białych ścianach izby.
Tak nam tu było dobrze — westchnęła.

— Wszędzie nam będzie dobrze, jesteśmy zdrowi i mamy 
czyste sumienie. Nie martw się takim drobiazgiem, większe nie­
szczęścia ludzi spotykają, a jednak żyć muszą, choćby i dziedzice.

± ranciszkowa drgnęła.
~ 9*1 ,n*e Sa^aJ Franus — szepnęła trwożnie i przypadła 

do dzieci, siedzących pod piecem. Zaraz mały Janek wdrapał 
S15 dolana, Zochna oplotła rączynami szyję i tuliła czarna 

g owkę do ramienia, a Julcia ujęła jej spracowaną rękę i do ust 
przytuliła. Franciszek się roześmiał.

— Widzisz, Walcia, i już po smutku. Tak, tak, dobrze 
nam pokiśmy wszyscy razem, póki ten drobiazg zdrowo się chowa.

' Wiadomość przyniesiona przez Franciszka sprawdziła sie 
wkrótce: pan Włodkowski sprzedał Lechów. Już we dworze" 
poczęto pakować te meble, które zabierano z soby reszte kupił 
nowy właściciel, podobno bardzo bogaty pan z Warszawy."

Franciszek ni by to nie troskał się stratą miejsca, ale czasem 
zasępiał się i zapadał w zadumę, chodził też po okolicznych 
dworach, szukając nowej służby. Pewnego dnia, gdy z rodziną 
siedział przy obiedzie, otworzyły się drzwi i Pelasia, pokojówka, 
zawołała od progu:

Franciszku, chodźcie prędko do dworu, pan was potrze­
buje. r
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Franciszek chwycił kożuszek, nadział czapkę i popiegł; wró- 
cił po godzinie i z rozpromienioną twarzą.

— Zgadnij, Walcia, jaką ci wiadomość przynoszę? — wołał 
radośnie.

— Pewnie znalazłeś służbę — odparła żona, rozpogadza- 
jąc twarz.

— Tak, ale gdzie?
— Skądże mam wiedzieć?
— Wyobraź sobie, zostajemy w Lecliowie, zgodził mnie ten 

nowy pan.
Ł _ Dzięki Ci Boże! — ucieszyła się Franciszkowa.

— A jakiż ten nowy pan, widziałeś go?
_  Przeciem z nim rozmawiał. Niczego sobie, grzeczny 

i widać bogaty, bo bardzo suto koło niego: łańcuszek u zegarka 
złoty, piękny pierścień na palcu, ubranie też eleganckie.

_  A na cóż ty jemu potrzebny, kiedy tu podobno niema 
m i eszkać

_  Mówił, że na lato zjedzie tu jego chora córka, dla któ­
rej właśnie Lechów kupił, żeby mogła świeżego powietrza uży­
wać, chce więc, aby ogród był w porządku. Szczególniej, mówił, 
kwiatów dużo nasadzić i to koniecznie blizko domu, bo ona nie 
chodzi, tylko ją w wózku wożą, taka podobno chora.

_  Może tak jak Brońcia — odezwała się Julcia.
— A tobie, kruszyno, ciągle nieboszczka w głowie — powie­

dział Franciszek i przyciągnął do siebie córeczkę.
_  Nie sądzę, żebyś się z nią mogła bawić, jak z Brońcią, 

bo pan już siwy, to i córka pewno nie dziecko. Zresztą zoba­
czymy w maju, kiedy tu na mieszkanie zjedzie.

W tydzień później wyjechali państwo Włodkowscy. Julcia 
poszła żegnać się z dziewczynkami, opowiadały jej z radością, 
jakie śliczne mieszkanie wziął dla nich tatuś w "Warszawie, ale 
krótko w niem pozostaną, bo na lato wyjadą z mamusią nad 
morze, a na jesieni już pewnie zamieszkają na wsi, którą tatuś 
do tego czasu kupi. Julci żal było dziewczynek, nie kochała 
ich wprawdzie tak jak Bronci, ale w każdym razie nie jedną 
z niemi wesołą chwilę przepędziła i znały się odkąd tylko mogła 
zapamiętać. Smutnie przechodziła opustoszałe pokoje, po których 
tak często razem biegały, szczególniej boleśnie ścisnęło, się jej 
serce w dziecinnym, gdzie stały jeszcze niedawno małe łóżeczka, 
okryte białemi kapami, nizkie krzesełka, stolik i szafki pełne za­
bawek, na ścianach wisiały ulubione obrazki, w kącia były lal- 
czyne meble i duży siwy koń na biegunach.

(c. a. ir)



342

JZ. z.

rekreacya.
Komedyjka w 3 aktach.

(C. d.). 
SCENA II.

Dzieci (wzajemnie). No co?
Władzio (ze smutną minką). Żeby kotka nie skakała, to by 

nóżki nie złamała.
Staś. Z własnego doświadczenia, prawda Władziu?
Kazia. Kiedy przysłowie mówi kózka, a nie kotka.
Władzio. To nic, kozy nie mamy niech będzie kotka!
Edzio. Ale na tyle wyrazów Osób niema.
Władzio. Poczekaj! starczy. Ja powiem „żeby“, koło mnie sią­

dzie „kotka“, Staś powie „nie“, ty powiesz „skakała“, Hela „toby“ 
dalej powiesimy na krześle lisią „łapkę“ od tablicy to będzie „ nóżki - 
na drugie „nie napisze się kartkę, powiesi na krześle, a Kazia 
powie „złamała“.

Staś. No, no, jaki to mądry malec, tak wszystko obmyślił.
Kazia. Ja lecę po kotkę.
Heła. Tylko prędko.
Staś, Na jednej nodze.
Kazia. Nawet na dwóch! (wybiega).

SCENA III.

Władzio. ((Pisze na kartce wielkie „nie” i z Edziem przycze- 
piają na krześle).

Heła (do siebie). Ach, żeby ten szklarz już raz przyszedł. 
A może się tam Trezorowi jaki wypadek przytrafi? może zająca 
spotkał?

SCENA IV.

Kazia (wbiega). Przyniosłam kotkę, wytłomaczyłam jej wy­
raźnie, o co idzie i odrazu przystała.
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Staś (z przesadą do kotki, ujmując ją za łapkę). Ach jaka 
pani grzeczna!

(Dzieci ustawiają się i siadają).
Mania (z za drzwi). Czy już?
Dzieci- Już.

SCENA V.

AVchodzi Mania i zwraca się do z brzegu siedzącego Władzia.
Władzio. Ach, żeby ten Chaimek już raz przyszedł.
Mania (spoglądając na kotkę), A to CO?
Dzieci w milczeniu robią obiema rękami gest wskazujący 

na kotkę.
Mania. Kotka?
Dzieci skłaniają głowami w milczeniu.
Mania kłania się Stasiowi.
Staś. Nic jeszcze nie rozumiesz?
Mania zwraca się do Edzia.
Edzio. Koza po skałach skakała.
Mania do Heli.
Hela. To by było bardzo dobrze.
Mania (spogląda na wiszącą łapkę, potem na kartkę wiszącą 

na krześle i zaczyna się śmiać). Już wiem, już wiem „Żeby kotka 
nie skakała to by nóżki nie...

Kazia (podrywa). „Złamała“. To ja miałam mówić, mnie się 
ukłoń.

(Mania kłania się jej, w tem za drzwiami słychać jakiś ruch).
Władzio. Szklarz, szklarz — Chaimek pewno!
Dzieci. Ach to dobrze! (wybiegają).

III.

SCENA I.
Pokój szkolny. Wchodzą dzieci za nimi Chaimek.

Władzio. Tu, Ot tutaj (pokazuje mu za firanką) widzisz Cha- 
imeczku?

Hela. Zdarzyło się nam nieszczęście. (c. d. n.)
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Zadania i łamigłówki.
Szarada.

Pierwsze z trzeciem choć lekkie na złom­
iskiem przestworzu 

Dźwiga i pcha ciężary na lądzie i morzu. 
Drugie z trzeciem niemiło napotkać w 

[podróży, 
Bo dzikiemu zwierzęciu za mieszkanie, 

[służy.
Trzecie z czwartem w ozdoby i złoto 

[przybrane, 
W najpiękniejszych salonach mile jest 

[widziane.
Czwarte z pierwszem ułatwia ziemio- 

[znawcze sądy, 
Wskazując oku morza, góry, wyspy, lądy. 
Czwarte z trzeciem straszliwe, w baj­

dach różnej treści, 
Jako wytwór fantazyi zazwyczaj się 

mieści.
wszystko, człowiek z piękna poczuciem 

głębokiem, 
Rad ogarnia podziwu, lub zachwytu 

wzrokiem.

Krzyż magiczny.
a a a
a ą e

o e e g g h ii
i j j 1 1 r r
r r s t t t t

n n p
p y y

Powyższe litery przestawić w ten spo­
sób aby złożyły trzy wyrazy brzmiące 
jednakowo w kierunku pionowym i po­
ziomym.

Znaczenie wyrazów: 1) Przywłaszcze­
nie sobie cudzego pomysłu. 2) Nauka 
o zachowaniu zdrowia. 8) Wykaz lub spis.

Łamigłówka sylabowa.
Dosyć bredni—zatoka—obyczaj miały— 

czary—sypać bukietami—kędy zapomnie­
nie świecami ciemności oświetlało taki­
mi trwałymi—kiełbie zabawiają synów.

Weź po jednej sylabie z tej tu garstki 
słów, i w niedługim czasie przysłowie 
z nich złóż, staro o kiełbasie.

Zagadka.
Jan S.

Wprost przez myśliwych jestem upra­
wiany, 

Wspak znowu, z pracy użytecznej znany.

Rozwiązanie do 40-go.
Zagadki: Argonauta (zcglarek) mię­

czak z gromady glowonogich. Argonau­
tami zwali się greccy żeglarze, którzy 
pod dowództwem Jazona płynęli do Kol­
chidy po złote runo, strzeżone tam przez 
smoka.

Zadania stylistycznego:
Nagle przystanął. Ścieżka, którą szedł 

dotychczas, kończyła się ogrodem ota­
czającym jednę z najpiękniejszych willi 
Casamiccioli...Parterowe mieszkanie’willi. 
oświetlone było w tej chwili rzęsiście; 
z otwartych na oścież drzwi szklanych, 
padała smuga promieni jasnych na klom­
by, drzewa i krzewy i przez nie docho­
dziła aż do Lorenza. (A. Krechowieckk 
„Stella Tar łowna“).

Łamigłówki arytmetycznej:
Pudełko Kazia zawierało 160 klocków. 

Pierwszy kwadrat ułożony przez Kazia, 
miał z każdej strony 12 kłocków.

Wyd. M- Balińska. Druk E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.


